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      Wstęp


      CZAS TĘSKNOTY, CZAS RADOŚCI


      


      Olistach Franciszka von Biberstein Starowieyskiego


      dojego żony, Teresy Starowieyskiej,


      rozmawia Izabela Górnicka-Zdziech


      • Moja współpraca zpani mężem, Franciszkiem Starowieyskim, trwała blisko siedem lat. Napisaliśmy razem trzy książki: Przewodnik inteligentnego snoba według Franciszka Starowieyskiego, Przewodnik zacnego kolekcjonera według Franciszka Starowieyskiego oraz Przewodnik po kobietach według Franciszka Starowieyskiego. Nie przypuszczałam, że kiedyś zajmę się także opracowywaniem listów miłosnych Franciszka Starowieyskiego. Pamiętam jedno znaszych spotkań po odejściu pana Franciszka, kiedy pokazała mi pani tę korespondencję izasugerowała, że warto by ją wydać... Itak powstała książka, którą teraz prezentujemy naszym czytelnikom: listy opatrzone pani komentarzem. Czy Franciszek Starowieyski kiedykolwiek pokazywał swoje listy publicznie?


      Teresa Starowieyska: WPolsce kilka listów Franka pokazała telewizja podczas benefisu, poświęconego jego twórczości. Pamiętam, że prowadziła go Krystyna Kofta, która występowała wstroju toreadorki iwymachiwała czerwoną płachtą. Ostatecznie rozmawiała przecież zJanem Bykiem, bo takim pseudonimem, jeszcze zokresu wczesnej młodości, posługiwał się wtedy Franek. Było to wlatach osiemdziesiątych, abenefis Franka pojawił się wcyklu benefisów znanych artystów. Wbliskim kadrze pokazano między innymi list-obrazek, przedstawiający mnie iFranka wiszących nakrzyżu, ale szczęśliwych, oraz naszych poprzednich partnerów: byłą żonę Franka, Ewę, iZygmunta Kałużyńskiego, mojego partnera, którzy stoją podnim icierpią. Czytelnicy znajdą ten list wnaszej książce. Niektóre listy doczekały się wystawy. Franek zaprezentował je kilkadziesiąt lat temu wszwajcarskim antykwariacie, którego właścicielem był jego znajomy, Pablo Schtelli. Mój mąż przez jakiś czas mieszkał uniego wSzwajcarii. Kiedy Pablo zobaczył listy, jakie Franek regularnie domnie pisywał, koniecznie chciał je wystawić wswoim antykwariacie iostatecznie, zazgodą Franka, tak uczynił. Kilka sama mu pożyczyłam. Obiecał solennie, że je zwróci, co też potem zrobił. Bardzo mu się podobały. Zwracały wnich uwagę rysunki, piękna kaligrafia, monogramy. Dzięki temu już zażycia Franka jego listy stały się sztuką.


      • Dzisiaj sztukę tę mają okazję poznać wszyscy wielbiciele twórczości Franciszka Starowieyskiego. Listy wybrane dopublikacji można nazwać epistolarnymi antykami. Niektóre mają przecież już prawie pół wieku. Jaki okres obejmują?


      TS: Pierwsze pochodzą zlat siedemdziesiątych, kiedy się poznaliśmy, ostatnie zpóźnych lat osiemdziesiątych dwudziestego wieku. Większość znich Franek przesyłał z zagranicy: zeSzwajcarii, zAustrii, Niemiec, Ameryki itd. Niektóre wysyłał... zpracowni dokuchni mieszczącej się piętro niżej. Mam też sporo bardzo krótkich listów, które pisał, przychodząc domnie doszpitala, najpierw po urodzeniu Antka, potem –Mikołaja, który miał być dziewczynką. Wkolejnych listach pocieszał mnie, że dwóm chłopcom łatwiej będzie się porozumieć. Cieszył się znarodzin Mikołaja.


      • Kiedy Franciszek Starowieyski przestał pisywać listy, awięc wyjeżdżać?


      TS: Odpoczątku lat dziewięćdziesiątych jeździł mniej, choć dopiero od2002 roku nie prowadził auta. W1997 roku pracował jeszcze przy Teatrze Rysowania, ale pojawiły się problemy zsercem imusiał mieć założone bypassy. Potem kilka razy zdarzał mu się paraliż części twarzy, przechodził też częściowe zatory mózgowe, połączone zafazją. Kiedyś nie mógł wykrztusić jednego słowa, adodomu przyszedł Mikołaj zfrancuską piosenkarką inagle Franek zaczął mówić... po francusku. Szybszy powrót dojęzyka obcego niż ojczystego zdarza się ponoć przy afazji. „Nie poddawał się, tylko zawsze odradzał jak Feniks zpopiołów”, zwykła onim mówić Teresa Żurkowska, jego koleżanka jeszcze zczasów młodości. Mimo że podkoniec życia Franek nie wyprawiał się wdalekie podróże, nigdy nie przestał pracować: był profesorem naakademii, malował wdomu, nazamku wReszlu iwKazimierzu Dolnym, urządzał wystawy, jeździł doOsiecka naplenery, ostatni Teatr Rysowania robił napamiątkę wydarzeń poznańskich w2006 roku, choć wtrakcie zasłabł zwysiłku itrafił doszpitala wPoznaniu. Tworzył także razem zpanią kolejne książki. Wykonywał swój zawód doostatniej chwili.


      • Tak, wspominała mi pani, że jeszcze wszpitalu, kilka dni przed śmiercią, pan Franciszek chciał dopisać kolejny rozdział dowłaśnie oddanego doredakcji Przewodnika po kobietach według Franciszka Starowieyskiego. To niezwykłe. Powróćmy jednak dolistów, ponieważ chciałam wyjaśnić, dlaczego nie zostały one wtej książce ułożone chronologicznie. Tak jak przy rysunkach donaszych książek, kiedy Franciszek Starowieyski zaznaczał, że są to prace przypadkowo wybrane zszuflady artysty, tak tu znalazły się listy przypadkowo wybrane zteczki zawierającej całość korespondencji. Znając pana Franciszka wiele lat, wiem, że nie chciałby zamknąć się wschemacie dat imiejsc, zresztą wiele ztych listów wogóle ich nie ma. Myśli pani, że daty nie wydawały się Franciszkowi Starowieyskiemu niezbędne?


      TS: Nie, tylko naniektórych zlistów widnieją daty. Nigdy zajego życia nie pojawił się pomysł publikacji listów wksiążce, ale nawet gdyby Franek chciał to zrobić, pewnie przez przekorę nie pisałby dat. Taki był. Zawsze odbiegał odschematu, nie dawał się wniczym zaszufladkować. Idlatego ten przypadkowy wybór listów uważam zanajbardziej oddający jego charakter. Tak skonstruowana książka napewno by mu się podobała...


      • „Zbieranie kompletnych wiadomości wokół jakiegoś pojęcia jest błędem popełnianym przez ludzi, którzy chcą udowodnić ipoprzeć określoną tezę. My zostańmy przy tych wielkich momentach budujących wzniosłość atmosfery” – pisaliśmy wewstępie Przewodnika po kobietach według Franciszka Starowieyskiego iwedług takiego kryterium zostały dobrane listy wtej książce. Nie ma też wyraźnego końca, ostatniego listu, ponieważ myślę, że sztuka Franciszka Starowieyskiego się nie kończy dopóty, dopóki są nowi odbiorcy, nowe interpretacje jego dzieł. Ciekawi mnie, czy pani zachowywała listy odpoczątku waszej znajomości?


      TS: Tak, mam całość naszej korespondencji. Zachowałam wszystkie listy odFranka. Głównie zsentymentu, ale też dlatego, że były isą tak piękne... Także te, które nie zawierają rysunków. Franek miał swój niepowtarzalny iniespotykany styl. Nawet kiedy zamiast kaligrafii bazgrał. Dostawałam korespondencję odróżnych ludzi. Wmłodości wiele listów przysyłali mi różni adoratorzy, ale jego były wyjątkowe.


      • Przez lata pieczołowicie zbierała pani te listy, ajak często pani donich zaglądała odmomentu, kiedy Franciszek Starowieyski przestał już podróżować po świecie?


      TS: Czasem pokazywałam je koleżankom, ale nie wczytywałam się wkolejne, ponieważ ich autora miałam naco dzień obok siebie. Dopiero po śmierci Franka zaczęłam przeglądać nie tylko jego listy, lecz także swoje. Wten sposób zyskałam okazję, by wiele spraw sobie przypomnieć.


      • Czy mąż także zachowywał napamiątkę listy odpani, tak jak pani robiła to zlistami otrzymanymi odniego?


      TS: Tak, zatrzymywał wszystkie moje listy. Zresztą nie tylko moje, ale ioddzieci. Zachowywał nawet najmniejsze karteczki, jakie odnich otrzymywał. Odkładał ich kolejne rysunki. Dbał oto bardziej niż ja. Niedawno znalazłam wjego pracowni stos prac naszych dzieci oraz listy synów doniego. Franek zaczął pisać doMikołaja iAntka, gdy tylko nauczyli się czytać, achłopcy regularnie mu odpisywali. Zarówno jego listy, jak isynów są bardzo zabawne. Dzieci czekały zutęsknieniem nakorespondencję taty, szczególnie starszy, Antek. Pisał doojca: „Tatusiu, tęsknię zatobą, kiedy przyjedziesz? Liczę dni dotwojego powrotu”. Zdrugiej strony zarówno on, jak ijego brat Mikołaj byli przyzwyczajeni dociągłych wyjazdów Franka, przyjmowali je zespokojem. Tylko nie mogli się podkoniec doczekać powrotów. Zawsze liczyli naniespodzianki, Franek przywoził im różne prezenty.


      • Listy doAntka stanowią znakomity epilog książki. Ajak po latach odbiera pani listy męża?


      TS: Dzisiaj odczytuję je inaczej niż wtedy imają dla mnie jeszcze większą wartość. Dzięki nim jakby nanowo poznaję Franka... Czytam je zciekawością. Odkrywam, że listy pokazują go bardzo czułego, choć naco dzień nie okazywał czułości. Zdarzało się jednak, że potrafił publicznie wyrazić troskę izainteresowanie moją osobą, zwracając się domnie zdrobniale czy mówiąc namój temat miłe rzeczy. Bywało, że demonstrował swój ciepły stosunek domnie, ale publicznie rzadko miał taką okazję, gdyż raczej nie udzielałam się medialnie. Podczas wspomnianego wcześniej benefisu siedziałam nawidowni inagle poproszono mnie, abym zinterpretowała telewidzom obrazek zawarty wliście. Dałam się namówić inawet nieźle to wypadło, ale itak, jeśli już miałam wybierać, zdecydowanie preferowałam wywiady prasowe.


      • Jak pani dziś odczytuje własne listy pisane domęża?


      TS: Czytam je trochę jak pamiętnik. Są bardzo długie, znacznie dłuższe niż te, które Franek pisał domnie. Mają po pięć, sześć stron. Opisywałam mu wszystko zeszczegółami. Zjednej strony go to ciekawiło, azdrugiej –polskie realia zczasem stały się dla niego obce. Nasze listy różnią się podjeszcze jednym względem: listy Franka były najczęściej kaligraficzne, amoje –nabazgrane. Tylko raz się wysiliłam, ponieważ Franek się żalił, że nie potrafi odczytać mojego listu, więc napisałam całość drukowanymi literami.


      • Co Pani czuje, przeglądając je: smutek, radość czy może raczej nostalgię?


      TS: Przede wszystkim wzruszenie. Dla mnie to przypomnienie nie tylko naszej relacji, ale także tamtych czasów. Powracają wpamięci trudne chwile: zmaganie się zcodziennością, stanie wkolejkach, kartki. Franek wogóle nie rozumiał ówczesnej rzeczywistości, bardzo powoli doniego docierała. Nieraz po powrocie z zagranicy szedł dosklepu obok naszego domu, który dodzisiaj istnieje, choć wcześniej był państwowy, ateraz jest wrękach prywatnych, aby mi pomóc wzakupach. Wracał szybko bez niczego, ale dumny. Pytałam, czy dostał mleko, aon mi odpowiadał, że nie, bo wsklepie było tylko kilka butelek octu, ale zato wpisał się do„Księgi zażaleń”. Tłumaczyłam mu, że każdy sklep wPolsce tak wygląda, zupełnie jednak nie mógł tego pojąć. Puste półki nieodmiennie go dziwiły. Przyjeżdżał zinnego świata. Kiedyś zaciągnęłam go dokolejki. Staliśmy wogonku razem zAntkiem. Kiedy nadeszła nasza kolej, Franek poprosił oser iorange juice. Było mi nawet wstyd. Musiałam mu wyjaśnić, że takie zakupy można zrobić wyłącznie wPeweksie. Ostatecznie zdobyliśmy po dwadzieścia deka żółtego sera.


      • Czy często pisywała pani domęża, amąż dopani?


      TS: Tak często, jak tylko mogliśmy. Listy stanowiły dla nas wtamtych czasach zwykle jedyną drogę komunikacji, dlatego były tak ważne. Telefon mieliśmy napodsłuchu, jak wszyscy inni, toteż rzadko dosiebie dzwoniliśmy. Zresztą, gdybym chciała zadzwonić doFranka, musiałabym czekać dwa dni, tak długo trwało łączenie. Franek przesyłał listy nie tylko pocztą, ale, szczególnie zeStanów, przez kogoś, kto wracał doPolski albo przyjeżdżał tutaj zwizytą. Także zewzględu nacenzurę. Ja również nieraz wysyłałam swoje listy, korzystając zróżnych okazji. Czasem dawałam list doprzekazania, azachwilę znowu jechał ktoś inny iwysyłałam przez kolejną osobę następny. Niekiedy Franek wtym samym czasie dostawał po kilka listów. Czasami listy wysłane przeze mnie pocztą wcale doFranka nie dochodziły albo odwrotnie –domnie nie docierały te, które wysyłał Franek.


      • Analizując korespondencję Franciszka Starowieyskiego, zwróciłam uwagę nato, że pan Franciszek rzadko opisywał ludzi, zato wiele uwagi poświęcał miejscom iprzedmiotom. Czy jest pani tego samego zdania?


      TS: To prawda. Franek częściej niż ludzi opisywał związane znimi sytuacje, miejsca, gdzie ich poznał, kraje, miasta, domy iantykwariaty, przedmioty kolekcjonerskie.


      • Myślę, że dochodzimy tu dosedna. Wydaje mi się bowiem, że są to nie tylko listy zakochanego mężczyzny, ale też niewątpliwie listy kolekcjonera. Czy zgodzi się pani zemną?


      TS: Tak, kolekcjonera, który marzył oprzedmiotach, oglądał je, niektóre znich zdobywał, aoniektórych wiedział, że nie może sobie nanie pozwolić, bo musi myśleć omnie idzieciach.


      • Rzeczywiście, kolejne listy pokazują troskę Franciszka Starowieyskiego odom ibyt codzienny. Czy uważa pani, że przytłaczały go problemy finansowe?


      TS: Martwił się brakiem gotówki, ajednocześnie pisał: „wiem, że poradzisz sobie lepiej ode mnie”. Kiedyś wyjechał wprzeddzień remontu izostawił mnie wraz zdziećmi ihordą robotników. Miałam wtedy doniego pretensje, ale nie znosił prac budowlanych. Często wlistach doFranka poruszałam tematy finansowe. Pisałam mu, ile co kosztowało, czego majstrowie nie zrobili, co zrobili źle, aco dobrze. Nie było mi lekko, ale jemu także. Dodatkowo musiał godzić pasję doantyków zesprawami przyziemnymi. Korciło go, by kupować starocie, jednak zwykle musiał sobie odmawiać. Wniektórych listach szczególnie widać, jak zmaga się zesobą, aby zrezygnować zczegoś, co bardzo chciałby mieć wswojej kolekcji. Nie przychodziło mu to łatwo. Czasem kupował przedmioty, aby sprzedać je wkraju. Odczuwał wielkość naszych wydatków. Najbardziej dbał oto, by rodzina miała zaco żyć. Pracował nanasze bieżące potrzeby, wakacje iinne przyjemności. Zawsze mówił, ile zarabia, przekazywał mi pieniądze, gdyż to ja nimi zawiadywałam. Franek nie przywiązywał donich wagi. Nigdy nie nosił zesobą gotówki, niezależnie odtego, czy byliśmy wPolsce czy nawakacjach zagranicą. Kiedy wyjechaliśmy zdziećmi, naprzykład doGrecji, to ja płaciłam, co zawsze dziwiło kelnerów wkawiarniach czy wrestauracjach.


      • Wolałaby pani, aby wtamtym czasie był obok ipomagał?


      TS: Czasem tak, gdy trudności szczególnie mi doskwierały, ale zdrugiej strony... Franek głównie odciągał robotników odich prac, naprzykład zwieszał się zporęczy schodów prowadzących dopracowni ipytał: „No, który zpanów tak potrafi?”, aoni zajego plecami pukali się wczoło, nazywając go wariatem. Albo zagadywał jednego ztych drobnych pijaczków: „Pan to chyba musiał być kiedyś oszczepnikiem”. „Aco to jest?” –pytał tamten. „Rzucanie oszczepem –odpowiadał Franek irozwijał temat –bo ma pan łokieć oszczepnika...”. Dyskutował zrobotnikami, spoufalał się znimi, pokazywał im starocie, które dla większości znich były po prostu złomem, choć zdarzali się tacy, których ciekawiły przedmioty Franka, pytali oich wiek ipochodzenie. Kiedyś przyjechała po Franka karetka, wszedł donas młody lekarz itak go zaciekawiła kolekcja męża, że Franek zaczął mu oniej opowiadać iwefekcie niemal całkowicie ozdrowiał. Zaprzyjaźnili się ipóźniej doktor Jacek Bednar, bo onim tu mowa, przyjeżdżał doFranka po dedykacje doPrzewodników, jakie kupował wprezencie dla swojej żony. Prosił, aby dzwonić doniego wnagłych przypadkach. Dodziś mam jego numer telefonu.


      • Zlistów wynika, że pan Franciszek miał odpoczątku bardzo poważne podejście doswojej pracy. Zczego to wynikało?


      TS: Franek bardzo lubił swój zawód, ale praca była dla niego ogromnym wysiłkiem. Wiele znajomych osób mówiło: „Słuchaj, ja bym kupił twój rysunek, tylko odręki. Co to dla ciebie? Machniesz ijuż!”. Franka strasznie to złościło. Odmawiał, twierdząc, że to dla niego zamało czasu. Każdy plakat czy nawet rysunek był dziełem, które musiało przejść przez różne etapy tworzenia.


      • Pierwsze listy są zeSzwajcarii. Pamięta je pani?


      TS: Tak, to listy pełne niepewności. Nie wiedzieliśmy jeszcze, czy będziemy razem, czy nie, ale byliśmy wtedy bardzo wsobie zakochani ico chwilę pisaliśmy dosiebie. Potem Franek przyjechał irozpoczęła się jego sprawa rozwodowa.


      • Szybko zamieszkali państwo razem?


      TS: Tak. Najpierw Franek wynajął mieszkanko odJasia Kiliańczyka. Była to kawalerka przy ulicy Smolnej wWarszawie. Niedługo po tym, jak tam zamieszkaliśmy, zaszłam wciążę ipostanowiliśmy szukać większego lokum. Przypadek zrządził, że spotkaliśmy wSARP-ie, dokąd często chodziliśmy naobiady inakawę, znajomego, Stasia Tarnowskiego. Zapytał nas, czy nie znamy kogoś, kto chciałby wynająć mieszkanie przy ulicy Krasińskiego, koło kościoła św. Stanisława Kostki. Odrazu skorzystaliśmy zokazji. To urocze, prześliczne mieszkanie, przerobione zestrychu, mieściło się wbudynku obrośniętym winem. Byliśmy nim zachwyceni, podobała nam się też okolica. Potem je odniego odkupiliśmy istało się naszą własnością. Tam zaraz po urodzeniu trafił Antek. Zresztą zjego narodzinami łączy się zabawna historia. Otóż nasz starszy syn jest spod znaku Raka, podobnie jak był mój mąż. Zanim przyszedł naświat, Franek stał podoknami szpitala iwołał, żebym urodziła dziecko tego samego dnia, wktórym on się urodził, aby daty się pokryły. Niestety, nie udało mi się... Antek urodził się odzień później. Franek przyszedł naświat 8lipca, aAntek –9lipca.


      • Najaki okres przypadło najwięcej wyjazdów pana Franciszka?


      TS: Po narodzinach Antka Franek jakiś czas został wPolsce. Udał się tylko naplener, awsierpniu wyjechaliśmy razem zmaleńkim synkiem doKazimierza Dolnego, który Franek darzył ogromnym sentymentem. Pamiętam, że stawialiśmy Antka wnosidełku nastole wrestauracji lubkawiarni. Zabieraliśmy go zesobą wszędzie. Pieluszki prałam podpompą. Mieszkaliśmy ukowala, bo wośrodku SARP-uzabrakło już miejsc. To była stara kamienica. Donaszego mieszkanka nastrychu wchodziło się po drabinie. Wkuchni nadole grzaliśmy wodę ikąpaliśmy synka. Rano jedliśmy śniadanie wogrodzie kowala. Najwięcej wyjazdów Franka przypadło naokres, kiedy naświecie był już Mikołaj, ale jeszcze wcześniej Franek przebywał długo wNowym Jorku, ponieważ otrzymał stypendium kościuszkowskie. Wyjechał wewrześniu 1974 roku, awrócił prawie po roku. W1975 roku ja także otrzymałam takie samo stypendium idołączyłam doFranka. Zostawiłam półtorarocznego Antka zmoimi rodzicami ipotem miałam przez całe życie wyrzuty sumienia, ponieważ bardzo tęsknił, amoja mama słała domnie rozpaczliwe listy, żebym natychmiast wracała. Wyjechałam doNowego Jorku napełne dwa miesiące. Potem pojechaliśmy jeszcze nadwa tygodnie doPortoryko. To były nasze wakacje. Kiedy wróciliśmy, udałam się zpowrotem doPolski, aFranek został jeszcze trzy miesiące. Po powrocie dodomu zastał już chłopczyka, anie niemowlaka. Antek podrósł wczasie jego nieobecności. Gdy byłam wdrugiej ciąży, Franek wyjeżdżał doWrocławia, apóźniej zagranicę. Znowu latał doStanów, gdzie rozpoczął współpracę zmuzeami, między innymi zMoMa (The Museum Of Modern Art wNowym Jorku –dop. autorki). Przez kolejne lata jeździł też doNiemiec iSzwajcarii, zaczął wyjeżdżać doParyża iBretanii. Pamiętam, że wlatach osiemdziesiątych miał wystawę weFrancji, naktórą ja także byłam zaproszona, ale nie dostałam paszportu zakarę, że Franek prosto zeStanów poleciał doBretanii, zamiast wrócić dokraju idopiero stąd wyjechać jeszcze raz. Urzędniczka orzekła, że „jego psim obowiązkiem było przyjechać doPolski izdać paszport”. Moje pytanie: „Po co, skoro miał bezpośredni samolot doFrancji inajedno by wyszło?” pozostało retoryczne. Kobieta upierała się przy swoim inakoniec dodała: „Zato, że pani nie pojechała, może pani podziękować mężowi”. Takie były czasy.


      • Zczym najbardziej kojarzy się pani czas, kiedy otrzymywała pani zamieszczone wtej książce listy odmęża?


      TS: Najbardziej ztrudami dnia codziennego oraz zsamotnością, jaka doskwierała mi bez Franka. Zdrugiej strony szybko przyzwyczaiłam się dojego nieobecności, gdyż miałam znią doczynienia odpoczątku naszego małżeństwa. Franka ciągle nie było: pracował winnych miastach lubzagranicą, wyjeżdżał naplenery. Jego wyjazdy łączyły się zkolejnymi zamówieniami iwystawami. Najtrudniejsze okazywały się zawsze podróże doUSA, ponieważ były najdłuższe. DoSzwajcarii, Niemiec czy Austrii wyjeżdżał namiesiąc iwracał. Latem sama jeździłam zdziećmi nawakacje, zwykle nad morze doChałup, azimą –doZakopanego nanarty. Franek czasem przyjeżdżał naparę dni nad morze, wgóry –nigdy. Podczas jego nieobecności nauczyłam dzieci jeździć nanartach inałyżwach. Jego wsparcie było głównie psychiczne.


      • Jak reagowała pani wtedy nawieść okażdym następnym wyjeździe męża?


      TS: Zawsze cieszyłam się, że nadarza się sposobność, by wyjechał. Rozumiałam, że jest to dla niego jako dla artysty, ale również jako dla człowieka, bardzo ważne. Dawało mu poczucie wolności, czasem jej namiastki, choć zawsze towarzyszyły temu nieprzyjemne procedury związane zestaraniami owizę czy paszport. Wokresie stanu wojennego Andrzej Wajda zrobił olbrzymi gest, powierzając Frankowi rolę wDantonie, kręconym weFrancji. Zagrał uniego francuskiego malarza Dawida. Był ztego bardzo zadowolony. Miało to dla niego podwójnie ważne znaczenie: raz jako rola uWajdy, adwa jako wyrwanie się zwięzienia, którym stała się Polska. Nikt wtedy nie wyjeżdżał, ajemu udało się wyrwać doFrancji. Wielką satysfakcję dawały mu międzynarodowe nagrody, możliwość robienia Teatrów Rysowania zagranicą. Dzięki Frankowi ja też podróżowałam. Wspominałam, jak pojechałam doniego, gdy był wStanach Zjednoczonych, atakże weWłoszech. Gdybym zaczęła się upierać, żeby nie wyjeżdżał, awiem, że czasem żony tak robią, przestałby się rozwijać. Ja, przeciwnie, uważałam, że jest to wręcz niezbędne. Miał okazję tworzyć iwystawiać swoje prace prawie nacałym świecie.


      • Myśli pani, że Franciszek Starowieyski byłby innym artystą, gdyby nie tworzył zagranicą?


      TS: Wydaje mi się, że tak. Te wyjazdy miały olbrzymi wpływ najego sztukę. Wiedział, co się dzieje wświatowym malarstwie, wjakim kierunku zmierza. Mógł pójść naszereg wystaw, zobaczyć ulubionych artystów. Sądzę, że praca zagranicą wpłynęła najego postrzeganie świata, poszerzenie horyzontów artystycznych, atakże uniezależniła go odinnych. Franek był wolnym artystą zagranicą, ale takim pozostał też wPolsce. Zawsze podkreślał, że nigdy nie należał dożadnej grupy czy koterii. Był zależny jedynie, jak każdy artysta, odwłaścicieli galerii iodbiorców sztuki.


      • Czy pani pracowała zawodowo wokresie, kiedy Franciszek Starowieyski tak dużo podróżował?


      TS: Tylko przez krótki czas. Zwykształcenia jestem historykiem sztuki. Kiedy poznałam Franka, pracowałam wMuzeum Narodowym wWarszawie. Po urlopie macierzyńskim, gdy urodziłam Antka, nie odrazu przystąpiłam dopracy, ponieważ miałam kłopoty zdrowotne. Ostatecznie jednak wróciłam dozawodu, aAntek trafił doprzedszkola. Wtedy okazało się, że jestem wdrugiej ciąży. Kiedy Mikołaj miał pół roku, lekarze wykryli umnie raka szyjki macicy. Sprowadziłam wtedy dopomocy panią Franciszkę spod Augustowa, która zresztą strasznie kochała Mikołaja inazywała go Nikilinką. Podczas mojej choroby Franek musiał się odnaleźć wnowej sytuacji. Trafiłam doszpitala, byłam operowana, potem przechodziłam naświetlania, czekała mnie długa rekonwalescencja. Otrzymałam rentę zdrowotną. Mogłam wrócić ipracować narencie, ale czułam się trochę osłabiona, apotem, kiedy już wpełni wróciłam dozdrowia, doszliśmy zFrankiem downiosku, że byłoby to właściwie pozbawione sensu, ilepiej, abym mu pomagała.


      • Przez wszystkie kolejne lata zajmowała się pani wspieraniem Franciszka Starowieyskiego?


      TS: Tak, stałam się kimś wrodzaju menedżerki. Pisałam Frankowi, gdy ktoś dzwonił zParyża lubktoś inny zeSzwajcarii, że ma zamówienie naplakat. Umawiałam spotkania. Pilnowałam terminów. Bardzo często pół mojego listu stanowiły sprawy zawodowe: czego ktoś odniego oczekuje, co chce, aby zrobił, gdzie ijakie będzie miał wystawy, jakie otrzymał propozycje. Wszystko dokładnie mu relacjonowałam. Przyzwyczaiłam się dotego icieszyłam się, że jest zajęty tworzeniem. Właśnie wzwiązku ztym musiałam zrezygnować zpracy zawodowej. Nie dało się tego pogodzić. Kiedy wracał, zastawał wszystko uporządkowane, azamówienia gotowe. Tak to zawsze przebiegało. Bycie menedżerem stało się moim nieformalnym zawodem. Zajmowałam się nie tylko rachunkami domowymi, ale także jego zawodowymi iwszystkimi naszymi wspólnymi zobowiązaniami. Franek nie wiedział, że te sprawy istnieją. Nie leżały wkręgu jego zainteresowań. Kiedy wyjechałam nawakacje izapomniałam opłacić rachunki, potrafił je wyrzucić. Później okazywało się, że naprzykład wyłączyli nam telefon. Pewnie to moja wina, bo go tak nauczyłam.


      • Poza byciem menedżerką występowała pani także wroli pierwszej recenzentki prac Franciszka Starowieyskiego?


      TS: Tak, mąż zawsze po ukończonej pracy układał swoje rysunki iprosił, abym powiedziała, które znich podobają mi się najbardziej. Czasem musiałam wybierać jedną spośród kilkudziesięciu prac, aniekiedy miałam wskazać cztery zdziesięciu. Gdy mu pokazywałam moich faworytów, zwykle stwierdzał: „Dobrze, ale zapomniałaś onajlepszym” iprzynosił największy bazgroł. Uwielbiał się zemną przekomarzać. Często, gdy obrazy zwystawy były już wykupione, mówił domnie: „Popatrz, aten mój najlepszy rysunek nie poszedł”, mając namyśli najmniej ciekawy inajmniej efektowny. Kiedyś narysował ołówkiem zmiętą kartkę papieru. Wyglądała jak prawdziwa, miało się wrażenie, że można podejść iwziąć ją doręki. Została wystawiona obok innych dużych prac oraz szkicu doobrazu brukselskiego wgalerii Opus wKrakowie. Iznowu twierdził, że napewno jego najlepszy rysunek nie pójdzie, mając namyśli właśnie tę kartkę, atu zdarzyła się niespodzianka –sprzedał się pierwszy! Potem jeszcze dziesięć osób zgłaszało się dogalerii zpropozycją kupna tej pracy. Pamiętam, jak ludzie dzwonili ipytali oten rysunek.


      • Czym zajmuje się pani dzisiaj?


      TS: Wdalszym ciągu tym, co tworzył Franek. Właściwie mam jeszcze więcej pracy niż wcześniej przy wystawach iekspozycjach. Nadal współpracuję zgaleriami, które wystawiają prace męża, zajmuję się wznowieniami jego plakatów, wypożyczaniem nawystawy Teatrów Rysowania.


      • Decyzja opublikacji korespondencji Franciszka Starowieyskiego wydaje się zatem wpisywać wpani wieloletnią pracę uboku męża. To niezwykle ważne dla polskiej kultury, iż listy Mistrza ujrzały światło dzienne, izato chciałabym pani zeswej strony podziękować. Dziękuję bardzo również zarozmowę, aczytelników zapraszam dolektury.

    

  


  
    
      


      Miłosne zzagranicy


      Radość niedzielonajest tylkopołową


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Miłosne domowe


      Pracownia naskrzyni


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Miłosne szpitalne


      BELZEBUTEK IKOJAK


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      Dziecinne


      10 wściekłych byków


      Dostępne w pełnej wersji

    

  


  
    
      


      


      Zdjęcia


      Dostępne w pełnej wersji
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